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Niemcy podniecały spór 


Frontem ku Zachodowi. 


marzeniem wielu poko'eń, patrzymy dzisiaj jak 


na coś naturalnego, przyjmując fakt obejmowa- | 


nia w posiadanie zaprzepaszczonych kresów 
północno-zachodnich jako samą przez Się zrozu- 
miałą konsekwencyę pogromu naszego wroga, 
nie zdając sobie narazie sprawy z donios'ości 
zagadnień, jakie się na najbliższą przyszłość wy- 
łanizją i z zadań, jakie spadzją na nas. 

Zajmujemy ziemie, które nieprzyjaciel uwa 
żał już za wiekuistą swoją, bezsporną własność, 
które przy pomocy właściwego sobie, bezwzględ- 
nego systemu zdołał w wielkiej mierze przepoić 
swą kulturą i swoim duchem, które skolonizo- 
wał, tępiąc ich prapolski, rodzimy charakter, a 
które teraz opuszcza pod przymusem, zaciską 
jąc pięści i zgizylając z,wami w poczuciu rze- 
komej niesprawiedliwości, którą mu wyrządzo- 
no. Wb jamy się, by się dostać do naszego mo- 
rza, niezbędnego nam dla oddechu, pasem tee 
renu między Prusy wschodnie a Pomorze pru 
skie, rozrywając tem samem łączność p ństwo- 
wą niemiecką. Oddzieleni kordonami granicy 
polskej od wschodu 1 za hodu będą odtąd żyli. 
Niemcy wschodni i tylk» ponad głową pan: 
stwa po skiego będą mogli wyciągnąć ręce do 
swych braci z Zasbodu. Musi to być pot;żny 
i spoisty wał polski, o który rozb'jać się mają 
fale niemczyzny, aby się nie dał podinalić i nie 
runął. 

Setki tysięcy Niemców staną się obywatelami 
polskimi; ci, którzy dotąd byli panami na tych 
ziemiach, którzy dyktowali sve prawa, z pO. 
gardliwą wyższością traktu ąc ludność ujarzmio- 
ną, teraz muszą mę u,iąć przed mejestatem 
prawa polskrgo i przed wolą państwa polskie- 
go. Czyż można nie wiedziec, z jakiemi uczu- 
ciami służyć oni będa Rzczypos oltj? czyż 
można przypuś ić, że tak rychło zatrze się w 
nich wspomnienie potęgi, jaka ich iozpierała, 
władzy, jaką postadali, że ryciuło wygaśnie w 
nich uczucie nienawiści do zwy.ięzcow i chęć 
odwetu ? 

To uświadomić sobie musimy w chwil: 
obecnej, kiedy w t yuufalnym pochodzie woj- 
ska polskie posuwają się ku Baitykowi, kiedy 
zalykają sztandary z bałym orłem na murach 
miast, wyzwolonych z wiekowej niewoli, Naród 
25-c:0 milionowy staje twarzą w twarz wobec 
70-cio milionowego szczepu germańskiego, dziś 
złamanego klęską i bezsilnego, lecz już na ju ro 
organizującego Życiowe zapasy energii, by sę 
zwolna podnieść ku dawnej potędze. 

I choć możemy wierzyć w wielki czas bra- 
ters wa ludów, w dobę Zjednoczonych Stanów 
ziemi, kiedy antagonizmy szczepowe | narodo- 
wościowe staną się czemś zbędnem zup'łnie, a 
wspólna praca wszystkich ludów do wspólnego 
wiodła będzie celu — to jednak musimy godzić 
się także na to, że jest to pieśń przyszłości, 
Pokoleuia, które ida. beda staiv jeszcze w twars 
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| Plebiscyt w Cieszyńskiem 4 marca? 
, j l d PRAGA. (Pat.). „Czeskje Slovo“ donosi, że |ve Noviny“ dowiadują się jeduak z wiarygodnego 
l (ac) Jesteśmy obecnie świadkami dokonywa- ' prezydent koalicyjnej komisyi plebiscytowei w C;2- | źródła, że wiadomość ta nie odpowiada prawdzie 
nia się dzieła o olbrzymiem histor: cznem zna- szynie oświadczył, iż płebłscyt na Śląsku Cy'szyń- |i że prezydent Manevwiile dotąd termuru, plebiscy= 
czeniu. Na to, co byio fantasty.znem nieomal skim i Śląsku Górnym, będzie przeprowadzony |tu nie oznaczył. 


prawdopodobnie 4. marca b. r. Berneńskie Lido- 
m 


—— 


rosyjski. 


GDAŃSK. (Pat). „Danz. Ztg* donosi z Ko-|wywołać i zaostrzyć konflikt między Polską a. 
penhagi: Przedstawiciel Rosyi sowieck ej, Litwi-|Rasyą celem osłabienia Polski w interesie: 


now, oświadczył korespondentowi biura Reute- 


ra, że Niemcy wszelkimi środkami usiłowali 


IEMIEC. 


w 


== 


Niemców na oficerów francus 


skich w Gliwicach. 


WIEDEŃ. (Pat.) BK. z Berlina. Wedle „Voss. 
Ztą.* donoszęcej o zajściach w Gliwicach. Frane 


cuzi zachowywali się wszędzie z wielką rezerwą 
M mo 


i wyprosili sobie wszelkie powitania, 
to polskie deput:cye zjawiły się z chorągwiami 
i kwatam na dworcu. Przy tem przyszło do 
bójki z Ńiemcami, którzy ueputacyc Pr zpędzih. 
Przeciw Bankowi Ludowemu, gdzie dziewczęta 


w białych sukniach czekały na wojska francu- 


| zraniony w twarz. 


fliemcy zaostrzali konflikt polsko= 


skie rozpoczęto bombardowanie węglami i Rae 
mieniami, wskutek czego zn.Szczono fasadę ii 
okna. Wiecz rem odbył się wieiki pochód, w 
ciągu którego przyszło do poważnych napadów 
na oficerów francuskich. którzy zostali pora» 
nieni laskami i kamieniami. Pułkownik Gracier, 
w którego automobil padł strzał, został lekka 


z = s 


rządu polskiego. 


WIEDEŃ Pat.) BK. z Moskwy. Komisarz 
dla spraw zagranicznych otrzymał z Warszawy 
następującą depeszę iskrową. Do komisarza lu- 
doscgo spraw za-ranicznych Cziczerina w M» 
skwie. Rząd Rzeczypospolitej Pol kie, donosi. że 
ot'zymał depeszę iskruwą rosyjskiej 
souleckiej z 29. stycznia 
rędzie zbadane I odpowiedź zskomunikowara 


resyjskiej republice sowieckiej. Stan.sław Pa.ek | 


m nislec Spraw zagran cznych. 


Rosya potwierdza odbiór depeszy 


. lemenceau. 

WIEDEN, (Pat.), BK. z Paryża. Na posiedze» 
niu komisyi spraw z granicznych p. Millerand 
skł dając spraw zdanie o poltyce zagranicznej, 
oświadczył, iż w sprawie traktatu wersalskiego 
rząd zdecy iowany jest zmusić Niemcy do wy- 
konania pos anowicń tego traktatu. W sprawie 
polityki Francyi wobec Rosvi oświadczył Mille- 


LJ 
Millerand AE uprawiał politykę 
rand, że rząd kontynuować będzie politykę pro- 


1920. Oświadczenie, 


nia takiego już dotrzymano dając Polsce broń 
i amunicyę, aby się mogła obronić przeciw bol« 
S-€Wikom. 
—o— 
NIE WOLNO PISAĆĆ O OBRADACH KOMISYI 
ZAGRANICZNEJ. 

WARSZAWA. (Pat.), Kemisya dla spraw za- 

granicznych i wojskowych pod przewodn ctwent 


republiki | Stanistawa Grabskiego odbyła wspólne zebranie 


w obecności ministrów Skulskiego, Patka, Leś- 
niewskiego i Wojciechowski2go, podsekretarzy 
sianu Majewskiego i Sosnkowskiego oraz szefa 
sztabu genera'nego. Obrady były tajne. Komisya 
wyraziła życzenie, aby zawiesić każde płimo, któ- 
reby pomieściło jakiekolw$ek uwari na temat o- 
brad komisyi Rząd oświadczyi że do tego się 
przychyla. 
-—0— 


Strejk w zakładacn miejskich 
w Przemyślu. 


Z Biura prasowego D. O. D. Lwów otrzymu- 
jemy następującą wiadomość: Dziś wybuchł 
strajk w Zakładach miejskich w Przemyślu, 


wadzoną przez Glemencenu. To stanowisko zga-| Strejkuje straż pożarna, robotnicy elektrowni, i 


|dza się z ucrwałą powzę ą w lis'opadzie 1919 
|w pe nem porozuinieniu ze sprzymierzeńcami, 
Gdyby państwa nowopowstałe w sąsiedztwie Ro- 
Sy: zostały przez Rosvę sowiecką zaatakowane, 
sprzymierzeńcy dadzą im FPT Przyrzecze- 


kolumny epidemicznej. Sirejk wybuchł na tle 
ekonomicznem. Strejkujący żądają podwyższenia 
plac od dnia 1. stycznia 1919 w szczególności 
do wysokości płac, pobieranych przez funkcyo= 
naryuszy państwowych. 


dej walce życia o zasadnicze dobro człowieka: 
o wolność i niepodległość indywidualnego du- 
cha narodowego i ziemi, kiórą nazywają swą 
ojczyzną. 

Opariiśmy się o morzę, | musimy zaczepić 
się o nie tak silnie, by nas nie zdołano raz 
drugi od nego oderwać. W dziejowej naszej 
przeszłości byliśmy już u niego; doprowadził 
nas do niego i trzymał nas przy jego piersiach 
samozachowawczy instynkt narodowy, jak dłu- 
go ten instynkt w pełni w nas tkwił. Potem 
gdy rozlużniły się lugi ducha państwowego, gdy 
zdrowe poczucie żywotnych wymegów ustąpiło 
miejsca z zewnąlrz przyniesionym pragnieniom, 
które szty po lnii mniejszego oporu, nie po» 
trafiła już Polska skondenzować energii dla 
utrzymania swego stanowiska na północnym 
zachodzie. Wszczepiono w nas hasla z daleka 
przyniesione, wmówiono w nas, że jesteśmy i 
zostać powinniśmy „przedmurzem chrześcijań- 
stwa*. Stąd pęd polityki polskiej na Wschód, 
stąd te wiekowe boje ze Wschodem o ziemie 
nie nasze, stąd bezuslanne, powolne krwawienie 
Się narodu, stąd wojny religine, sigil utrata 
morza, zachodnich kresów, niepodległości. Bie- 
slimy w próźnię i pudliśmy wyczerpani. Eks- 
panzya polska, która rozciągła się po za Dniepr, 
która dopłynąć chciała do Morza Czarnego, z 
chwilą utraty państwowości, nie zasilana ener- 
gią z ośrodka organizmu, słała się płytkiem 
rozlewiskiem, co wyschło. Dzisiaj nie mamy 
tam nic do szukania, 

I dlatego obecnie, kiedy sprawiedliwość dzie- 
jowa przyniosła nam godznę tryumfu, gdy od- 
zyskujemy to, cośmy lekkomyślnie oddali na 
zatracenie, musimy uprzytomnić sobie tragiczne 
załamanie polityki Polski przedrozbiorowej, by 
znowu nie wr.cać na jej drogi. Mówiąc kon- 
kretnie, musimy zrozumieć, że całą energią ży- 
via państwowego i narodowego obrósić się nam 
irzeba ku Zachodowi, a wyjść z błędnego koła 
majaków, ukazujących nam chorągwie polskie 
na wieżach Kijowa. Musimy dążyć do tego, aby 
tak się ułożyły stosunki nasze na wschodnich 
rubieżach, byśmy na diugie, długie lsta na 
Wschodze mogli mieć nie tylko nierozdrażnio- 
nych sąsiadów, ale przyjaciół i sojuszników. 
Ne wolno ram pod straszną odpowiedzialno- 
ścią przed przys:łemi pokoieniami doprowadzić 
do tego, by Rosya, naród 80-cio milionowy poes 
czął oglądać się za przymierzem przeciw nam, 
bo gdzie Rosyi do walki z nami podanoby 
ochotną dłoń — wiadomo. W kleszczach ro- 
syjsko niemieckich udusilibyśmy się odrazu ; nie 
pomogłoby nam idealne brareistwo broni z za- 
chodnią Europą, 

Natomiast opierając się plecyma o przyjaźnie 
usposobione ludy czy panstwa, posiadając prze» 
kcnanie, że z tyłu nie zagraża nam cios, że 
przeciwnie, bratnie, słowiańskie szczepy gotowe 
s3 nas wesprzeć w godzinie próby, zyskujemy 
możność uirwalenia się na kresach zachodnich, 
odbieramy przeciwnikowi nadzieję na jakieś re- 
windykacye. k 

Los darzy nas swą łaską: Rosyva wyciąga 
ku nam rękę, ułatwia nam decvzyę. Na prawach 
samostanowienia narodów Rosya chce żyć z na 
mi w zsodzie. Rosya rewolucyjna, sowiecka czy 
socyalislyczna, nie stanie się nigdy sojuszniczką 
Niemiec, w których krwi żyje i żyć będzie 
frudalizm średniowiecza. Ogień i woda nie zgo- 
dzą się nigdy ze sobą, Do;-omódz Rosyi obecnej 
przez zawarcie z nią pokoju do utrwalenia wiel- 
kich zdobyczy rewolucyjnych znaczy oderwać 
ją na zawsse od kontuktu z Niemcami. Poma- 
gać do zburzenia Rosyi rewoluryjnej znaczy 
wskrzeszać w niej monarchizm i reakcyę, to 
jest budować poprzez Polskę pomost, po którym 
naprzeciw siebie jako przyjaciele wyjdą obaj 
nasi sąsiedzi, 

A wówczas między nimi dla nas na ziemi 
miejsca nie będzie. 

—0— 


memamen 


Erzberger zdrowy. 

KRAKÓW, (Pat.). Rad. z Wiednia. Berlińska 
Allg Ztz. donosi, że wczoraj po raz pierwszy 
zjawił się na posiedzeniu Erzberger, gdzie mó- 
wił o ustawie podatkowej bardzo obszernie i bez 
znużenia. 

—— 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Nr. 34 


Bolszewickie widmo. 


W dzienntzu francuskim l'Oeuvre znajduje: 
my następującą opinię o Polsce i o bolszewikach 
skreśloną przez pewnego generała francuskiego 
S.., który dowodził w Poisce jedną z dywizyi 
ermii Hallera i zapewne nie najednym bankie- 
cie polskim słuchał wojowniczych mów i pa- 
trzył na łzy radości wylewane u nas do nieda- 
wna na widok żołnierza a cóż dopiero generała 
francuskiego. 

Otóż generał S... pisze, że mu będzie trudno 
przekonać Francyę o tem co powie, bo pokłada 
ona wielkie nadzieje w Polsce, nie mniej jednak 
wypowie swoje zdanie, jako ten który spędził 
osiem miesięcy na froncie ukraińskim, „to zna- 
czy w bezpośredniei styczności z wojskami De- 
nikina i Petlury“ — uważa on tedy za swój o- 
bowiązek powiedzieć „pełsą prawdę“. 

Mówi on, że bolszewizm się bardzo zmienił 
ten z przed sześciu miesięcy znikł, a dzisiejszy 
nie jest straszny i tylko się z rozmysłem roz- 
cmuchuje jego zgrozę. Uważa on za potrzebne 
ostrzeżenie Francyi przed awanturą, zanimby 
się ona w nią wdała. 

Nasamprzód trzeba wiedzieć, w jakim celu 
Polska krzyczy o bolszewiźmie na wszystkie 
strony: jakżeby bowiem bez niego mogła wytłu- 
maczyć utrzymanie swej armii na s'opie wojen- 
nej? Co poczęłaby Polska, gdyby Ententa na- 
kazała jej choćby cz ściową demobilizacyę? Cóż 
zrobiłaby ona z tymi wszystkimi oficerami, dla 
których utrzymanie się pod bronią jest tylko 
synekurą, pozorem do parady? Co poczęłaby z 
tymi ludźmi, zabranymi z dalekich stron ro 
dzinuych więcej niż od pięciu lat, którzy tej zie 
my mogą żyć zupełnie bezczynnie ? O 

A tymczasem Polska co uporczywie rości so- 
bie prelensye do przedmurza wybudowanego 
przeciw boiszewizmowi nie ma zupełnej pewno- 
ści, czy sama zdwła zatrzymać nicbezpieczeń- 
stwo, które z upodobaniem rozdmuchuje di | 


swej sprawy. A więc ażeby spowodować Enten. 
tę do szybkiej interwencyi podsuwa ona temu 
nowemu rządowi najfantastyczniejsze plany, a 
przecież o ile wiemy od ostatnich zbiegów z 
Tarnopola, rozwija się on i staje się państwem 
zorganizowanem, co nawet nie jest już podobny 
do tego bolszewizmu, jaki nam swego czasu o- 
pisano. 
Mly wszyscy olicerzy francuscy, 

co żyliśmy przez csiem miesięcy w tej armii 
rozumiemy przerażenie polaków, ponieważ zna- 
my ich zdolneść dó samoobiony. Obawiają się 
oni, ażeby nie byli odepchnięci aż po Lwów, a! 
imoże i dalej. Ale, przezorniejsi od polaków, bol- 
szewicy rosyjscy nie popełnia tego błędu co 
Polska i pozostaną u siebie. Bez wątpienia upo- 
mną się oni o swoje czarne ziemie Ukrainy, ale: 
ich ambicye nie przekroczą Zbrucza: poproszą 
oni pslaków którzy w tych dniach poczynili 
kilka pociągnięć ażeby żyć na tych ziemiach, 
ponieważ one były bez niebezpieczeństwa, ażeby 
się cofnąć do siebie i taki będzie koniec za- 
targu“. 

Pod koniec generał S. zaklina rząd francu- 
ski, ażeby słuchał przestróg oficerów francuskich 
co byli w armii H.llera, a wystrzegał się infor- 


«macyi „udramatyzowanych* sztabu generalnego 


i pasy interesowanej. 

Podreśla autor, że Francya już dość wyło- 
żyła, a jeżeliby jeszcze miała ochotę angażować 
się w tę walkę, to „niechaj weźmie w swe rę- 
ce kierownictwo wojskowe w tym kraju, który 
sam przyznaje swoją niemoc wstrzymania tego: 
wroga zmyślonego* 


Cytujemy ten głos francuskiego oficera, aby 
społeczeństwo nasze przestało wierzyć pismakom 
wmawiającym weń, Że na zachodzie, a zwła- 
szcza we Francyi, na wspomnienie Polski tylko 
okłaski i entuzyazm się podnoszą. 


fiiemcy wzbraniają 


WIEDEŃ. Pat. BK. z Berlina. Rada państwa 
aprobowała oświadczenie, złożone przez p'uskie- 
go ministra Heinego, które opiewa: Rada pańe 
siwa jako konstytucyjna reprezeniacya państwa 
niemickiego so'idaryzuje się ze stanowiskiem 
rządu Rzeszy w kwesty! żądania wydania Niem- 
ców. Rada państwa daleka od tego by przesz- 
kodzić ukaraniu karysodnych czynów na pod- 
stawie regularnego śl dztwa i przed niemieckim 
sądem, podziela ohurzenie narodu niemieckiego 
z powodu żądania ententy wydania setek Niem- 
ców. Rada pauńsiwa jest przekonaną że ludność 
wszystkich krajów niemieckich stanie za rządem. 
Uważa ona postawione żądania za niewykonalne 
i oczekuje od poczucia sprawiedliwości całego 
świata pomocy przeciwko tej hańbie. Podczas 
odrzytywania powyższego oświadczenia, wszyscy 
członkowie rady państwa powstali ze swoich 
miejsc, 

3 pa Ea G 

WIEDEN., Pat. BK. z Berlina. Minister obros 
ny kraj, Noske oświadczył współpracownikowi 
„Daily Mail*, że w sprawie wydania winowaj- 
ców nie uczynił żadnego kroku, ponieważ żaden 
człowiek w Nemczech nie byłby w stanie tego | 


foch ezionkiem Akademii francuskiej. 

PARYŻ, HAVAS, (Pat.). Dziś odbyło się uro 
czyste przyjęcie marszałka Focha do Akademii 
francuskiej, Marszałek w przemówieniu wyraził 
podziękowanie za to, iż Akademia przez powo- 
łanie go do swojego grona, chciała uczcić dziel- 
ne fałangi francuskie, które w ciągu kilku lat 
staczały jak nsjzaciętsze i najuporczywsze bitwy 
i poraziwszy wreszcie wroga, doszły do Renu a 
przez to zapewniły ojczyżnie bezpieczeństwo. W 
odpowiedzi na to prezydent Poincare podkreśli! 
rolę marszałka podczas wojny, „Pańską zasadą 
— powiedział prezydent — było prowadzić 
wojnę a tem samem miał pan prawo określić; 
czyć, aby świat nigdy nie żałował, iż przejął 
się zasadami oco przea pana*, 


jakim powinien być pokój. Winniśmy sobie | 


n m 
się wydać winnych 
żądania traktatu wypełnić. Wojsko nie wyko- 
nałoby nigdy, nakazu interweniowania przy wy- 
dawaniu winnych. 

|| —0— 

WIEDEN. Pat. „N. Fr. Pr.“ donosi z merlina, 
że rząd Rzeszy gołów jest uczynić koalicyi kom- 
cesyę i przekazać obwinionych sądowi neutral- 
nemu, W rachubę wchodzić tu ma Szwajcarya. 
która nieoficyalnie oświa czyłu gotowość przes 
prowadzenia postępowania sądowego, jezeli Niema 
cy o to poproszą, a koalicya na to się zgodzi. 

j || ——- : 

WIEDEN. Pat. BK. z Paryża. Odnośnie do 
odmowy Niemiec co do wydunia winnych pisze 
Matin, że artykuły 418 i 429, traktatu wersal- 
skiero upoważniają Francyę do stalego obsa- 
dzenia bez zwłoki w razie niewykonania trak- 
tatu obszarów Kolonii, Koblency! i Moguncyi. 

KRAKOW. Pat. Radyo z Paryża. Upe nomo- 
cniony członek ministerstwa spraw zogranicze 
nych opuścił we środę Paryż i wyjechał do Ber- 
lina, aby rządowi niemieckiemu jak najrychlej 
doręczyć dokumenta. P, Marcilly jeszcze; w pią- 
tek wieczorem doręczy dokumenta rządowi nice 
mieckiemu. 


=" o li SM | al 
Komunika? szłąbu generalnego: 
OCZ TE 
z dnia 6 lutego. 

Front litewsko-białoruski: 

Po pckonaniu i rozbicia oddziałów  bolste: 
wickich, wojska nasze i łotewskie stanęły na li- 
nia rzeki Siniuchy — jeziora Osweja, Kuchano- 
wicz i Drysy, Qddział grupy geu. Lasockiego 
śmiałym wypadem ną wschod od Lepla rozbił 
stojący tam pułk bolszewicki, biorąc kiikudzie- 
sięciu jeńców. Na reszcie irontu spokój. 

Froni wołyństi: 

Procz ożywionej działalności oddziałów wy 
wiadowczych, akcyi bojowej nie było. 

Drugi zastępca Szefa Sztaba 
KULIŃSKI, puk. 


„DZIENNIK LUDOWY* 
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Dziś w sobotę dia 7-go lutego b. r. o godzinie 7-mej wieczorem, na dochód „Dzień prasy P P, $“. 
staran.em Zw ązku roboinikow metulowych w sali lzvy rękodzielniczej piac Strzelecki, odbędzie się 


Wieczór Ńarnawałowy 


Orkiestra wojskowa. 


Strój zwykły. 


Wstęp 15 koron. 


Pod pręgierz opinii publicznej. 


Z Warszawy donoszą, że zapowiedziane na 
wczoraj wspólne posiedzenie kom'syi spraw za- 
granicznych i wojskowej nie mogło się odbyć, 
bo posłowie, którzy do niej należą przeważnie 
wyjechali do domu. 

Wiadomości tej wprost wierzyć się ni: chee. 

W chwili, gdy ma się powzłąć decyzyę, w 
Sprawie dalszego trwania wojny czy pokoju, de- 
cyzyę, kióra może oszczędzić niejedno życje ludz- 
kie, która może stanowić o przyszłości państwa, 
decyzyę na którą czeka niecierpliwie u; jnające 
się pod ciężarem wojny społeczeństwo, czeka 
żołnierz, który wśród lodów półmocy stoi na 
placowee. 

Panowie posłowie pojechali do domów! 

Umyś!nje p'enarne posiedzenia Sejmu zostały 
odroczone na przyszły tydzień, aby wspomniane 
komisye miały czas na tak ważne narady, aby mo- 


gły wysłuchać sprawozdania ministra Spraw za- |dą nazwiska nieobecnych postów, nie omieszkamy 
granicznych i zająć stanowisko wobec rosyjskich | podać je do powszechnej wiadomości. 


propozycyi pokojowych. 


Jak Czesi traktują mniejszości 
narodowe, 


Na posiedzeniu zarządu miejskiego dnia 3|czeska uchwaliła wniosek, poczem posiedzenie 


bm. w Bernie (Morawy) przyszło do burzliwych 


scen z powodu znajdującego się na porządku |: 


dziennym wniosku bloku czeskiego, który pro- 
ponował zniesienie szkół niemieckich w Bernie 
Ahy udaremnić sprzeciwy ze strony Niemców, 
uchwalono traktować dopiero po wyczerpaniu 
porządku dziennego wszelkie interpelacye i wnio» 
ski nagłe. Po uzasadnieniu wniosku o zniesie- 
mie szkół niemieckich czeska większość uchwa- 
liła, że mowcy mogą, przemawiać najdłużej 5 
minut. 

Wywołało to burzliwe sprzeciwy ze strony 
Nicmców, którzy starali się doprowadzić wrza- 
wą do zamknięcia posiedzenia. Hałas trwał pra- 
wie godzinę, mimo to większość czeska postawi- 
ła na swojem Przedstawiciel rządu wśród ogól- 


ZĘ EZ Ów 


FELIKS HOLIAENDER. 


JEZUS i JUDASZ 


tłóm. MARYA BIANKA. 
(Ciag dalszy). | 
— Pańska broszura poszła znakomicie 
1 była obszernie omawiana w gazetach — rzu» 
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cił lekką uwagę Silberstein — i -— dodał ser- 
decznie — nie tracić tylko odwagi, zobaczy 
pan, że wszystko będzie jak najlepiej. 


Truck spojrzał z poważnym wyrazem twa- 
rzy na obydwu. 

— Ja miałbym tracić odwagę? — usmiech- 
nął się dziwnie i z błyskiem w oczach mówił 
dalej: 

— Na Zbawiciela... to się nigdy nie stanie... 
i niema też powodu... a ja — głosem drżącym 
mówił dalej — jA jeszcze nigdy nie byłem tak... 
tak nieszczęśliwy. 

A kiedy z tą swoją zmizerowaną, pełną tro- 
ski twarzą wypowiedział te słowa o szczęściu. 
Höfke i Silberstein nie mogli dłużej zapanować 
nad wzruszeniem i łkając padli mu w objęcia. 

— Cóż wam?... nia gniewacie się przecie 
na mnie ? — zapytał cicho, spoglądając ze 
zdziwieniem na obu. 

,  Przycisnęli go do 
słowa. 


piersi — i nie rzekli 


Istwia i państwa. 


Ale zdaniem większości ro. posłów, sprawa 
pokoju mpże poczekać, aż oni powrócą z pie- 
leszy domowych. 

Nazwiska nieobecnych w Warsrawie członków 
tych komisyi powinny być podane do publicznej 
wiadomości, aby społaczeństwo się dowied: javo, 
komu to zawdzięcza, że wojna choćby jeden dzień 
potrwa dłużej, aniżeli powinna. Którzy to pa- 
mowie są tak wygodni, że ośmielają s.ę opuszczać 
posiedzenia, gdy w grę wchodzą losy spokczeń- 


Spoieczeństwo musi wiedzieć, jakże były przy- 
czyny n;eobecności tych posłów? Może są oni 
przeciwnikami pokoju i wogóle wszelki- roko- 
wań pokojowych? Może w ten sposób chcą nie- 
dopuścić do jakiejkolwiek uchwały se'mowej? 

Pod pręgierz opini! pub t-znej poddajemy to 
niesłychane postępowanie, skoro zaane nam bę- 


—0— 
VE POEYAWNEZZ: "PETZ TEZĘ a 


nego zamieszania, w którym nie słychać było 
jego głosu, odczytał z podanej mu kartki wnio- 
sek przyjmujący wszystkie 112 punktów porząd- 
ku dziennego. Przez podniesienie rąk większość 


zamknięto, 
+1 ! 


se 


Ludendorff może być dyktatorem 
Eurcpy! 


Fantazye francuskiego generała. 
Paryski korespondent „Timesów* ogłosił wy- 
wody francuskiego generała Busta, czło ka naj- 
wyższej Rady wcjennaj i dowódcy wojsk frin- 
cvskich w r. 1918 na odcinku Reims, o ów 
czesnym jego przeciwniku, Lud n:lorfie. Buat 
miał powiedzieć: Patrv tyzm Ludend>»rffa ma 


XVI. 

Następnego dnia Truck leżał 
łóżku, kiedy zbudzili go gospodarze. 

Gospod ni odziana była w łachmany, 
szące nieporządni: na jej ciele, 
był wyraz  takiez0 ‘podrażnienia, 
lada chwilę wybu hnąć, 

Twarz natomiast gospodarza przedstawiała 
się tylko jak jedna czerwona plama, nabrzmiała 
i rozlana tak, że prawie oczu widać nie było. 

Przyteim Od obojga wiał taki odór wódki, 
że Truck z obrzydzeniem naciągnął kołdrę na 
głowę i zatrzymywał oddech, by nie czuć tej 
woni, 

Lecz pijany gospodarz bez ceregiell odchylił 


jeszczu w 
wi- 
a w twarzy jej 

jakby miata 


kołdrę i brudną ręką poklepał go po ra- 
mieniu. 

Truck w niemej wściekłości mruknął tylko 
do siebie: 


— Ten bandyta... ten pijak. 
— Nie rób pan żadnych fochów — zaczął 
gospodarz — i zachowaj się pan porządnie 
wobec porządnych ludzi, panie Truck, bo ina- 
czej może pan źle wyjść na tem, niech mi pan 
wierzy. My mamy z panem pog dać. 
— Emil, teraz daj mnie mówić — przerwa- 
ła kobieta z niecierpliwością. 
— Napij się najpierw na kuraż — i podał 
jej do połowy już wypróżnioną flaszkę wódki, 
Karol Truck podniósł się na pościeli, 
— Jeżeli chcecie mówić ze mną, to przyjdźcie 
w odpowiedniejszej porze... w takim stanie nie 


w sobie coś mistycznego a jego wiara w misyę 
Niemiec, jaką spełuić mają w Europie, jest nice 
zachwiana. Ludendorff nie czuje, że nastąpiła 
reakcya przeciw militaryzmowi. Wierzy on, że 
stare uczucia niemieckiego narodu śpią tylko 
lecz że się obudzą. Ludendorff uchodzi za noe 
wego Mojżesza swego ludu. Popularność jego w 
Niemcz ch ciągle wzrasta, Kto wie, czy trudno 
ści, które jeszcse czekają Europę nie wywołają 
w Niemczech, a może i w całej Europe ko- 
nieczności postawienia ra jej czele dyktatora. 
Ludendorff jest człowieki=m stworzonym do tej 
roli. Na razie opuścił wprawdzie scenę, lecz 
się 


jest to tylko przejś iowe i niedługo może 
na niej znowu ukazać, 
z M 


MAŁY FELIETON. 


BOJĄ SIĘ KONCA. 


Jesteśmy w przededniu wielkich wypadków. 
Stoimy oko woko z kwestyą zakończenia wojny, 
demobilizacyi, które już niedługo ogromne rze- 
sze robotnikow i chłopów, iuteligeniów i pół- 
inteligeniów będą mogły wrócić co warsztatów 
pracy. Może już nie długo ari jeden żołnierz 
po'ski nie będzie gnił w okopach, nie będzie 
narażony na szrapnele na kule. 

Każdy, kto nienawidzi wojny, kto uważa ją 
za konieczność najokropniejszą, najsmutniejszą, 
chwili tej czeka w utęsknieriu, jak wyzwolenia, 
jak Święta. Ale są i tacy. którzy boją się jej go- 
rzej niż zarazy, niż śmierci. To ci, dla których 
wojenka to rzemiosło, dla których militaryzm 
to mu:rzenie. To ci, co się boją porachunku wy- 
zysk wanych, okłamywanych mas, toci, co wal: 
tząc niby prz ciw terrorowi, sami o niczem innem 
nie myśią jak o terrorze, niczego innego nie 
robią. To ci, dla których koniec wojny jest 
końcem karyery, sławy, odznaczeń, jest począt- 
kiem koń a. 

e Wsryscy oni drżą dziś ze strachu, nie chcą 


pragną, by pokój nie nadszedł, walczą nie o 
pokój, a o wojnę dalszą 

Ale próżny ich trud, próżna walka. 
Robotnik i chłop polski skończy wojnę bez 
nich. Czy ze skutków pokoju takiego i oni kə- 
rzystać się odważą, zobaczymy. 


Alan. 


przyjmuję wizyt... a teraz proszę mnie zostawić 


w spokoju. 
W tej chwili uwaga wszystkich zwróciła się 
na drzwi, które uchyliła Kasia, zaglądając do 


pokoju. 

Musiała właśnie przerwać swoją ranną to- 
aletę; cała jej głowa bowiem była otoczona 
wieńcem papilotów, a twarz obsypana pu- 
drem. ) 

Otwarty kaftanik nocny odkrywał mocno 
zasznurowany jedwabny gorset, z którego wy- 
łaniały się nagie piersi. 

Ta dziewka dawąła w ostatnieh czasach 
rodzinie tylko tyle pieniędzy, by nie p umie- 
rali z głodu... ani grosza więcej... bo i poco? 
Ojciec z matką odzwyczaili się zupełnie od 


Wyścigi, 
Im byli czulsi dla niej, tem ona stawała się 
bezczelniejsza i ordynarniejsza. Þluła na to 
wszystko... chciała tylko być jeszcze Świadkiem 
katastrofy... nieuniknionej katastrofy... z Leną. 
Truck, ujrzawszy ją, odwrócił się z wstydem 
do ściany, a gospodyni rozkrzyczała się na 
nowo: 
— Patrz, dziewczyno, jak ten tu robi pana 
hrabiego. Wczoraj wrócił z kryminału, a dziś 
pyskuje... pomyśl... taki jeden... cóż ty na to?... 
wyznacza nam godziny prz.jęć.. krew mnie 
zaleje ze złości. 
A po krótkiej pauzie: 
(C. d. n). 
—0— 


końca wojny. Z frazesem pokoju na ustach, ` 


pracy, zapijali się i bili się jedno z drugiem na 7 


\ 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Kara śmierci za lapownictwo. 


Sejm warszawski wciąż uchwała ustawy, po- mógł wedle nowej ustawy żrobić następnie do- 
mijając komisyę kodyf.kacymą, z fachowców zło- | niesienie karne na tych, co łapówię od niego 


żoną, to też te ustawy Sejmowe roją się od nie 
konsekwencyi i głupstw, rozbrajaląco na;wnych 
pomysłów i dziwactw gwarantujących z góry zur 
pema nieskuteczność danej ustawy. 

Tak ma się też rzecz z świeżo przez Seim 
uchwaloną ustawą przeciw łanowmictwu j sprze- 
niewierzeniom urzędników. Ustawa ta była bar- 
dzo potrzebna i w zasadzie dobrze pomyślana. 
Absolutna niemożliwość wylcrycia i udowodnie- 
mia przekupstw polegała dotychczas na solidar- 
ności interesów przekupionego i przekupującego: 
tytko jeden z rych dwóch mógł rzecz zdradzić 
isłużyjćć za świadka przeciw drugiemu bo ta- 
kie historye łapowkowe dzieją się z reguły w 
cztery Oczy z wyłluczenjen osób trzecich; eóż, 
kiedy w razie wykrycia obik strony ułegały karze: 
to je z sobą wiązało i dlatego właśnie nie by- 
ło prawie wypadku wykrycia i udowodnienia te- 
go rodzaju sprawy, bo nikt nie chciał narazić szę 
na karę przez złożenie zeznania, że wziął lub 
dał łapówkę. Nowa ustawa pod tym względem, 
jak to już raz zaznaczyliśmy, ufrafiła w sedno 
rzeczy: przez zapewnienie bezkarności stronie ża- 
łującej swego postępku i wyjawiającej go przed 
wiadzami, rozbija solidarność interesów obu stren, 
stanowiącą dotychczas rękojmię wieczystej taje- 
rmicy, rozbija „szajkę“, umożliwia czynny żal 
z powodu popełnienago przestępstwa i śwsadcze- 
nie w sądzie przeciw wspólnfkowi To właśnie 
stanowi nowy, prawniezo trafny i dodatni pjer- 
wiastek uchwalonej przez Sejm ustawy. ' 

Przekupstwa bywają dwojakiego rodzaju. Do 
piarwszei kategoryi należą te wypadki, w któ- 
rych spekulant, pragnący się obłowić kosztem 
państwa lub gminy, przychodzi do urzędnika 1 


wymusili, nie Marażając się sam na karę za da- 
nje łapówki. 

Z drugiej strony urzędnik, który dał się przez 
spekułanta skusić do wzięcia łapówki, będ. i: mógł 
gdy przyjdzie żal i szrucnha, pójść za głosem su- 
mienia, wyzwolić się z sideł, w które popadł, zko- 
bić doniesienie karne na spekułanta, który go 
skorimpował, położyć iw ten sposób kres zbro- 
dniczej operacyi na szkodę interesu publicznego 
dokonywanej, sam pewny bezkarności za swój 
błąd, którego teraz żałuje i którego szkodliwe 
skutki właśnie przyznaniem się ewojem uchyla. 

Ten sam przepis nowej ustawy ma równ'eż 

zastosowanie do sprzeniewierzeń na szkodę pań- 
stwa. 
Zalety nowej ustawy mogą być unicestwione przez 
wprowadzenie kary Śmierci. Wydała się ona le- 
karstwem bardzo radykaimein, na'radyka'niejszym 
ze wszystkich możliwych. Tymczasem Sprawa w 
rzeczywistości ma się wprost odwrotnie. 

Przypuściwszy, że ktoś, co był zmuszony dać 
za uzyskan;e biletu kolejowego 100 mk. łapówki. 
zechciałby zrobić doniestenjie na łapownika. Gdy- 
by wiedział, że łapowunik pójdzje do kryminału, 
niewątpliwie zrobiłby doniesienie. Ale, skoro wje, 
że nie kryminał, lecz śmierć grozi owemu łapo- 
wnikowi, to czyż znajdzie się cztowi*k któryby 
za 100 marek, a nawet za 10.000 marek wydał 
bliźniego na śmierć? Przecętny człowiek tego 
nje uczyni. 

Okoliczność, że Sejm wyznaczył tu karę śmier- 
ci nie przez powieszenie, cz przez rozsirze- 
tanje, nie w rzeczy samej nie zmieni. Uchwa!tono 
zresztą tę „poprawkę“ mie dla zapewnienia tapo- 
wnikom bardziej „honorowej“ śmierci, lecz po- 


kusi go dużą łapówką za umożliwienie zrobi”n;a prostu dlatego, że w Polsce njema kata, wskutek 


wielce zyskownego interesu, sprzecznego z pra- 
wem. Takje łapówki zdarzały się iprzed wojną. 
a mdarzać się też będą zawsze, we wszystkich 
krajach. Ale są w wypadki stosunkowo nieliczne, 
rzadkie, wyjątkowe, w obecnych stosunkach o- 
czywiście częstsve niż w warunkach normalnych 
ale jeszcze dalekie od charakteru przestępstwa 
masowego. Ten charakter skłaniający właśnie u- 
stawodawstwo do przedsiębrania szczegó'nych 
środków zaradczych, posiada druga kategorya ła- 
pownietwa, której isiora potega na wymuszaniu 
przez urzędników od obywateli opłacania się za 
legalne czynności urzędowe. Tu wchodzi w grę 
mie spekulant, lecz najuczeiwszy w świecie oby- 
watel, który zmuszony jest do dania iapówki, 
chcąc uzyskać np. bęlot kolejowy, paszport, za- 
ładowanie wagonu itd. 

Obywatel tak; który zmuszony np. sprawa- 
mi csobistemi do pilnego wyjazdu, ni” mógł zre- 
zygnować znabycia biletu ko!ejowego, będące- 
go do nabycia tylko za dopłatą łapówki, nieraz 
wyższej od ceny biletu, otóż obywatel taxi będzie 


czego przy wykonywanju kary śmierci stale sto- 
sują sądy wozstrzelanie, chociaż ustawa karna mó- 
wi o powieszeniu. Otóż am na powłeszenie anj 
na ©wozstrzelanje z pewnością ludzie nie będą chcie- 
li wydawać urzędników, chotby byli przez nich 
nawet cjężko pokrzywdzeni wymuszonemi łapó- 
wkami. Tak więc kara śmierc! ustawę tę może 
uczynić w praktyce niewykonalną. 

I dlatego niema też nadziei żeby groźne sło- 
wa ustawy „kara Śmierci przez powieszzne* na- 
straszył łapowników i defraudantów. Dowo- 
dean tego fakt, że w wojsku, gdzie kara Śmierci 
za te same zbrodnie istnieje już od kilku miesię- 
cy, rozstrzelano dotąd zaledwie trzech czy ezte- 
rech małych złodziej a łapownictwo 1 rozkra- 
danje kwitnie tam nadal, jak kwiyto, niż zmnyej- 
szywszy się wcale. 

Zagrożenie karą śmierci nie odstrasza zło- 
czyńców, lecz odstrasza ludzi od wydawana 'ch 
na tę karę. Zbytnia krwiożerczość odbiera usta- 
wie zamierzoną skuteczność. 
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Howe pokrzywdzenie miast. 


Lwów, 6. lutego. 


Minione lata wojny spowodowały, że stan 
bydła w państwie umniejszył się, nietyle moż” 
ilościowo, ile jakośniowo. Przyczyną tego jest, 
fakt, że dwory obecnie nie posiadają wedle by- 
dla opdsowego na rzeż, zaś wieśniacy nie do 
starczają o powiedniego na targ towaru. Woj- 
skowe prowiantury są w wielkim kłopocie, jak 
wydostać potrzebną ilość bydła dla wojska, i 
muszą stale przepłacać towar u wieśriaków. 
To podbijanie cen jest główną przyczyną dro- 
żyzny mięsa po miastach. 

W obec tych, sta'e pogarszających sle sto- 
sunków rząd zemyśls przystąpić do przyimusos 
wego sekwestru bydła i trzody erlewnej w ca 
łem państwie. W tym cełu insnektorowie rolni 
sporządzają spis bydła w całem państwie, by z 
przygotowanym mauteryałetti rząd mógł przystąć 
pić do realizacyi tego proj. kitu. 

Ekspozytura ministerstwa aprowizacji we 
Lwowie wystąpiła z wnioskiem bv miasta liczą 
ce ponad 100 tysięcy mieszkańców (Lwów i 
Kraków), korzystały z przydziałów bydła obję- 
tych sekwestrem. 


Tymezasem w ostatnich dniach, na głównej 


radzie aprowizacyjnej w Warszawie uchwalono, 


że z projektowanego sekwestru rząd ma zaopa* 
trywać w mięso armię i te instytucye, które 
ministerstwo aprowizacyi zaopatruje (w deputa- 
ty żywnościowe). Wniosek, by i miasta korzy- 
stały z tańszego mięsa Rada 

odrzuciła, 
mimo wszelkich argumentów delegatów 
Lwowa. 

Z enwilą, gdyby ten projekt wszedł w życie, 
ludność naszego miasta n.rażona by była na 
niemożliwy wyzysk producentów i rżeźników, 
Wszelkie straty jakieby ze sekwestru ponieśli 
paskarze wiejscy i miejscy, spadłyby na barki 
ludności miejskiej tak, że 1 kilogram mięsa 
mógłby kósztować i ponad 10u kor. 

Naieży przeto by posłowie z miast zwrócili 
na to baczną uwagę i projekt ten zmienili na 
korżyść głodujących mas w miastach. Sprawy 
tej nie należy zaniedbywać, byśmy znów nie 
zostali pokrzywdzeni i wystawieni na łup mor- 
derców biednych i dzieci | 

=" 


ze 


W sobotę, dnia 7-go lutego 1920 r. o godzinie 
Dztej wieczorem w sali ratuszowej odbędzie się 


Publiczne Zebranie 
tożotników buśowlinyh I pońrewnych zawozów 


z następującym porządkiem obrad: 


1) Położenie robotników budowlanych i po 
krewnych zawodów ; 


2) Zmiana waluty a droży?na. 
Ža org. rob. budowlanych: 
Jan Tomaszek. Wojciech Oieślewicz. 


—m——M—--LL—>—LL/VQLLN oma w z A 


Epidemia pożarów we Lwowie. 
LAB | MISKI O LWÓW, 7. lutego. 


Obecnie prawie niema dnła, by nie było po- 
żaru. Najczęściej zgłaszane są ognie kominowe 
i mieszkaniowe. Picrwsze są spowodowane n*ed- 
balstwem majstrów kominiarskieh, którzy pra- 
wie że zupełnie nie spełniają swych obowiązków. 
Pożary te przy sprzyjających okolicznościach 
mogą spowodować poważne szkody. Ognie mie- 
szkanjowe powstają naiczęściej od różnego rodza- 
ju piecyków, które są ustawiane obecnie pow- 
szechnie, wobec drożyzny opału, bylejako, bez 
należytego ubezpieczenia. 

Pozatem ognie stale trapią obiekty wojskowa. 
W ostatnim pożarze w zabudowaniach parku lot- 
niczego, zgorzały dwa duże baraki długości 50, 
a szerokości 15 metrów. Pozatem spaliły sę 4 
mniejsze budynki i pewna iłość dobudówek, tak, 
że zgorzało zabudowań parę tysięcy metrów kwa- 
dratowych powierzchni. | 

Wszystkie warsztaty stolarskie i mechaniczne, 
gdzie sporządzano części aparatów lotniczych w- 
legły zniszczeniu, zaś maszyny przedstawtają O- 
becnje kupę żelaziwa. 

Wedle zasiągniętych informacyi kierownictwo 
parku lotniczego czyniło poprzednio co tylko by- 
ło w mocy, by zabezpieczyć się przed: ogniem. 
Miejska straż ogniowa, na prośby zarządu od- 
stąpiła większą ilość narzędz! i uzbtoijeń stra- 
żackich, oraz ponad 100 metrów wężów do hy- 
drantów. Na lotnisku stale znajduje się 4 cy- 
sierny z wodą, była pompa elektryczna do czer- 
pan'a wody studzjennej, itd. Lecz w chwili wy- 
buchu ognia wszystkie te środki były niedostępne, 
bo były przechowane w ubikacyi sąsiednej, gdzie 
|wybuchł ogień, przeto nie można było do nich 
przystąpić. 
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Tej samej nocy około 2 godz. nad ranem, za- 
alanmowano straż pożarną, że wybuchł ogień na 
N S wa klłeparowskim. Zapatił się tu wagon IlI. 
|kompanij kolejowej, gdzie mieściła się kanceœa- 
|fya i sypialnia. Straż pożarna przybyła na mej- 
sce i ogień wkrótce ugasiła. 

Tu musimy zwrócić uwagę publiczności, by 
przy zgłaszaniu ognia na pogotowiu poż. poda- 
wano ściśle rodzaj pożaru. Najezęściej mylnie są 
ognie zgłaszane i lo powoduje wiele niepotrzebnej 
mitręgi straży pożarnej. Pozatem nieścisłość zgło- 
szeń, (może się stać czasem przyczyną znacznej 
szkody; i idla imieresowanych. 
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Drobne wiadomości. 


Stosunki z Rosyą' 


„Temps“ donosi, że wymiana towarów róż. 
pocznie się w na,bliższym tygodniu, a odbywać 
się będzie przez Rewel i Narwę. 


—o— 
Zajęcie Malmedy przez Belgię. 
Gen. Baltia zajął powiat Maimedy dotyche 

czas należący do .panstwa niemieckiego przye 

znany Belgii traktatem pokojowym. 


=g 
Gybory w Piotrogrodzie. 


Radyo r Moskwy donosi, iż podczas ostatnich 
wyborów w Piotrogrodzie na 641 reprezentan 
tów, wybrano 532 komunistów. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 5 


Aowiny z dnia. 
Lwów, 7 lutego, 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO: 


W sobotę 7. iutego o godz. 3 i pół popol. „Sluby 
panieńskie* komed. w 3 akt. Al. Fredry w niezmienio- 
nej obsadzie. 

W sobotę o godz. 7. wieczór „Madame Butterfly" 
z pp. St. Argas'ńską-Choynowską w roli tytułowej, 
Ostrowską. Sieroszewskim i Łowczyńskim. 

W niedzielę 8. lutego © godz. 3 popoł. „Wesele“ 
Stanisława Wyspiańskiego w niezmienionej obsadzie. 

W niedzielę 8. lutego o godz. 7 wieczór „Księz- 
niczka dolarów" operetka w 3 aktach L. Falla w nie- 
zmienionej obsadzie. 

W poniedziałek 9. lutego o godz. 7 wieczór po raz 
2-gi „Obieżsświat* operztka w 3 aktach R. Falla z pp. 
Kasprowi zową, Załęską, Lipowską, Miłoszą, justianem, 
Folańskim, Karasińskim i Głowackim. 

We wtorek 10 lutego u godzinie 7 wieczór po raz 
perwszy „Asystent* komed. w 3 akt. Gabryeli Zapol- 
skiej z pp. Jankowską, Kwiatkiewiczową, Łozinską, 
Michnowska, Niem:ryczówną, Okornicką, Kawińską, Ry- 
bicką, Sien'awską, Wiland, Batogowskim, Larewiczem, 
a Pasławskim, Ratschką, Romanem i Rydzew= 
skim. 

We środę 11. lutego o godz. 7 wieczór po raz 3-ci 
„Obieżyświat* operetka w 3akt. R. Falia w niezmienio- 
nej obsadzie. 

We czwartek 12 lutego o godz 7 wieczór po raz 
2-gi „Asystent" komed. w 34 akt. Gabryeli Zapolskiej w 
niezmienionej obsadzie. 

W piątek 13. lutego o godz. 7-mej wieczór po raz 
pierwszy , Eros i Psyche“ Opera w 5 obrazach Ludo- 
mira Różyckiego z pp Korolewicz-Waydową, Ostrow- 
ska, Małecką, Okonskim, Łowczyńskim, olińskim, 
Hornerem i sieroszewskim. 
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REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO: 


Sohota 7 lutego o godz. 7:30 wieczór: „Głodny Don 
Juan*' farsa; Balet; M szelanea ; „Tajemnice małżeńskie", 
operetua O godz. 10 kabaret warszawski. 

Niedziela 8 lutego o godz 4 popołudniu: „W noc 
karnawału”, farsa; Balet; „Sąd w Ameryce", opereika. 

Niedziela 8 lutego o godz. 7'30 wieczór: „Głodny 
Don Juan“, farsa; Balet; M.sceianea ; „Tajemnice mał- 
żeńskie*, operetka O godz. 10 kabaret warszawski. 


REPERTUAR SCENKI LIT. - SATYRYCZNEJ | 
„WESOŁA WYDRA" nad kawiarnią „Miraż w Pa: | 
sażu Mikolascha: 


Od 1. do 15. lutego b. r. Solowe kreacye: Woj- 
faszka, Lilian, Zielińskiej, Fedorówny, gościnny występ 
Brawurowa, niezró «nanego instrumentalisty i i. Ponadto 
„Lwów w Raju* rewietka satyryczno-polityczna, ze śp'e- 
wami i tańcami, Z. Orwcza z udziałem całego zespołu. 
Bilety w cenie po 20 mk. (28 Kor.) wcześniej do naby- 
cia w Księgarni Akademickiej (Hotel Europe;ski). 
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REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 
„CZWÓRKA“ w sali „Casina de Paris". 

Program XIIL od piątku 23-go stycznia codziennie, 
o godz. 8-mej wieczór 

Gościnny występi Romuald Gierasieński jako „Ka= i 
rawaniarz*. Paulina Noskowska — piosenki Iryczne, 
Anda Kitschman, Marek windheim w nowych numerach | 
solowych. „Sen Salomona Pomeranca*, sket.h w 1 akcie; 
Konrada Toma, grany w teatrze „Czarny Kot* w kod 
szawie przez t zy miesiące z rzędu z R. Gierasińskim 
w roli tytułowej. Nadto biorą udział: Marya Csa kowska, | 
Anda Kitschman, Michał Halicz, Zbigniew Orwicz, Jerzy | 
Rygier, Marek Winaheim. 

W przygotowaniu nowa rewia p. t.„Gwałtu co się j 
dzieje !* i 

Bilety od godz. 9-5 w składzie nut G Seyfarta (ul. 
Akademicka 6) a od godz. 6 wieczór przy kasie teatru. 
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REPERTUAR GAL. BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA. 


Niedziela 8. lutego : I. Koncert dla młodzieży. 


Wtorek 10 lutego: VIIL. Wieczór Cykłu Arcydzieł 
fortepiarowych. 
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UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. MICKIE- 
WICZA otwarty codziennie z wyjątkiem niedziel 
i świąt od godz. 6—7 wiecz. plac Akademicki 
l J, L p. Tam przyjmuie się wpisy członków i 
załatwia sprawy odczytów, poranków i t. d. 

PORANEK UNIWERSYTETU LUDOWEGO 
odbędzie się w niedzielę 8 bm. o godz. 1045 
p'zedpoł. w sali kafiarzy przy ul Zielonej 4. I. 
p. Na program złożą się: prelekcya prof. Dra 
Waltera o Monmiuszce. którego pieśni i arye od- 
spewają art. op. Marynowiczówna i p. Mos- 
BOCZLV: 

Wstęp -na salę dla członków U. L. wolny, 
dla innych 3 kor. Na członków U. L. można 
wpisywać się przy wejściu na salę. 

Poranek rozpocznie się punktualn*> 


TOW. DR. JÓZEF MANTEL zmarł w Prze-|ul. Staszjca I. 5. świnię, wart. 3.000 kor, — Kse- 
myśłu w czwartek 5 bm. Grasująca obecnie e |nia Onyszko służąca u p. Juliana Zająca przy ul, 
pidemia tyfusu plamistego nie oszczędziła tego | Skarbkowskiej 1. 19, skradła bieliznę wartości 
ci-hego, a gorliwego i wybitnego pracownika w |3.500 koron. 
łonie partyi socyalistycznej, Ruch robotniczy ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Marvę 
zwłaszcza w Przemyślu traci w nim jednego ze Maksyminkową aresztowano za kradzież 1.620 
swych pionierów. Na każdem bowiem stanowi- |ruhli na szkodę dra Sprechera zam. przy ul. 
sku, czyto jako prezes Kasy chorych, czy ja*oj Legionów 1. 55. — Zofią Starczewską lat 16, à- 
członek rady miejskiej, do której obecnie nale- |resztowano za kradzież różnych części garderoby 
żał, czy wreszcie zasiadając dawniej w zarządzie | na szkodę pielęgniarek na klinice chorób kobie- 
partyjnym jakoteż w miejscowych komitetach, |cych Annę Maksymowicz eresztowano za, kra- 
brał na swoje barki najcięższe obowiązki, aby |dzież zimowej chustki, wartości 600 kor., na 
je ku pożytkowi polskiej klasy pracującej spełnić. | szkodę Maurycego Kriksa przy ul. Bocznej Kingi 

i Z gmachu ratusza przemyskiego i z wspa*|| 6. — Franciszka Wlizłę zbiega z aresztów 
niałego pałacu „Domu robotniezego*, który nie| wojskowych aresztowano w mieszkaniu Zofii 
bez wybitnego współudziału Zmariego jest chlu» | Dropowej przy ul. Trauguta 1. 7. 

PAR o SCO a = em FOX TROT-TEA. Wielki podwieczorek dnia 
m  miń JSS J przy 8. lutego w Kasynie Mi*jskiem na dochód Go- 

kz: ataare pPADUCZNOŚCI. spody Żołnierza Polskiego zapowiada się ba- 
ześć Jego pamięci | jecznie! Zaproszenia i bilety wydaje Komitet 

ROMAN ŻELAZOWSKI dyrektorem teatru w |codzień w Kasynie Mieskiem między godz. 5 a 
Łodzi. Jak dzieaniki łódzkie donoszą, na posiee | $ wieczorem. Wsięp 20 K. Strój wizytowy. Po- 
dzeniu rady miejskiej uchwalono oddać kie-|czątek o 6-tj wieczorem. 
rownictwo teatru p. Romanowi Żelazowskiemu | gzrzzyST wyc" TERE POWO 


na okres 3 letni i przyznano mu zasiłek z fune i si 
duszów miejskich w sumie 100.000 marek co- PIERWSZY KONCERT DLA MŁODZIEŻY odbę- 
dzie się w niedz:elę, dnia 8 lutego 1920, o go- 


rocznie, na: restauracyę gmachu teatru 50.000 | Qzie , nie . D 
marek i na wypłacenie z góry 50.000 marek dzinie 11 i pół w południe, w sali Towarzystwa 
tytułem zwrotn*j subwencyi na wydatki organi- | muzycznego — Imprezy podęło się galicyjskie 
zacyjne. Ponadto miasto opłacać będzie opał i| biuro koncertowe p. M. Turka z inicyatywy 
świaiło. Rady Szkolnej Krajowej (Ref'rat wychowaw. 
DODATKI KWARTALNE PRACOWNIKÓW |! o/ieki nad młodzieżą). W programie utwory 
PAŃSTW OWYCH. Z Dyrekuyi ero komuni. | Bacha, Bethovena, Chopina, Liszta — w wyko- 
kują nam, że na mocy upoważnienia Minister- AJ „gk Tr Petriego: 
stwa Skarbu dodatek kwarialny, wypłacony ać PPE czę pły Weg na — 
pracownikom państwowym w dniu 1 lutego | 2 k po a Na Par" 
1920, nie będzie potrącony przy następnej wy*; Jan EE Toer l ma RR mag 
płacie poborów służbowych, względnie przy wy-| o YW a a E S 
płacie dodatków drożyźnianych, przyznanych 
ustawą z dnia 27 stycznia 1920. Zresztą doda- 
tek kwartalny został zniesiony i już w dniu 1. 
maja br. nie bedzie wypłacany. 
MORDERSTWO RABUNKOWE. Julian Lesz- 
czyńskę, lat 76, zamieszkały na Szerokim Duna- 
ju. w Warszawiie, został w ostatnich dniach za” | 
bity uderzeniem w głowę. Morderca splondrował | 
mieszkanie, poszukując gotówki. Ile skradztona 


v| KADESŁAKE. [v| 


Za rabrykę tę redixcya nia odpowiada, 
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„  każdegu koftuzalnega człowieka rałatetee 
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nie zdołano na razie stwierdzić. 

WYROKI ŚMIERCI NA MORDERCÓW 147Ł0- 
DZIEJL Za zamordowanie J. Griinieida w Kra- 
kowie, skazano Mensa na KARĘ ŚMIERCI, zaś 
szeregowca Onimichowskiego na 15, Dębskiego 
na 20 lat ciężkiego więzienia. Oskarżontgo Tra- 
cza, przydzielono do sądu zwyczajnego. Zasą- 
dzonego Mensa już rozstrzełano. — W począt- 
kach września ub. r. na dworen w Kowlu skra- 
dziono 14 skrzyń mydła z darów amerykańskich, 
przeznaezuirego dla Cekaduru. Aresztowano 7 żoł- 
nierzy, mających pod opieką ten transport. O- 
statmio sąd wojskowy skazał na KARĘ ŚMIER- 

szeregowca Władysława Skolmowskiego, za 
kradzież tego mydła, zaś innych uwolnił 

KRONIKA POGOTOWIA RAT. P Ignacy Glot- 
stek, 19 lat, technik dentystyczny, wieczorem u- 

adłszy na Zmiesieniu, złamał rękę. — P. Maryan 
Górsk;, lat 17, przy upadku doznał skręcenia pra- 
wej nogi. P. Szulim Albej łat 32, kier. pralni p. 
Flussa, poparzył sobie dotkliwie kipiącą wodą rę- 
kę i mogę prawą. Pogotowie ratunkowe udzieli- 
ło im pierwszej pomocy. 

KRONIKA SZPITALNA. P. Edward Naróg, 
lat 29, maszynista kol. w czasie zderzenia pocią- 
gów w Chodorowie odnióst poranienta na głowie. 
Przywiezwno go do szpitala powszechnego — 
Zmarła tu ostatnio przez zairucie się kwasem sol- 
nym dziewczyna, Stefania Kowa!ska, lat 19, kraw- 
czyni Szyjąca po domach prywatnych. Powód tar- 
gnięcia się na życie nieznany. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Z mieszkania p. 
Fryderyka Schifera, urz. banku włied, przy ul. 
Krakowskiej 1. 5, skradziono pościel, bieliznę i 
garderobę, wart. 8.800 kor. — Do sklepu ze sta- 
rzyzną p. Bolesława Jaruszewskiego, przy ul. Ro- 
manowicza l. 9, dostali się przez piwnicę złodz;e- 
jn i ckradi z wystawy jowar, wart. 1.665 kor. — 
P. Szymonowi Nadłowi skradziono z mieszkanła 
przy ul. Źródłanej 1. 51 garderobę, wart. 4.000 
koron. 

Z 
strowi 
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Specyalista cherób wemtrycznych, skórnych i kosmetyki 


or. Henryk Rosmarin 


ord. od 8—10 i 3—6. Lwów, Kopernika 12. 


Specyalista chorób skórnych i weneryczarei 


Dr. A SCH WARZ 


mekrundarytunz azpit. pownsz. 
przeprowadził się na e 432 
ul. Słowackiego 4 (naprzeciw gł. poczty). 


Zakład dentystyczno-tcchniczny 


FRANASZEK GLASGALL 


Lwów, ul. Sykstuska 2. 
| rj 


PRIES PE ZY ETE 
POŁSKIE KOŁO DRAM. „LOTNIK* 
URZĄDZA 
W SOBOTĘ DNIA 7. LUTEGO 1920 R. 


WIECZÓR TANECZNY 


W SALACH DOMU NARODNEGO 
PRZY UL. RUTOWSKIEGO 22 

STRÓJ ZWYKŁY. — MUZYKA WOJSKOWA. 

POCZĄTEK O GODZINIE 7-mej WIECZOREM. 


DNIA I NOCY. P. St. Cwenarskiemu, maj- 
biacharskiemu, skradziono z podwórza przy 
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W sprawie organizacyi Enteligencyi. 


| 4 IL. 

Czy wina, że tak jest, leży tylko po stronie 
śnteligencyi? Winien niechybnie j człowiek pra- 
cy fizycznej. Ale on mie może odpowiadać za 
brak uświadomienia — odpow.adać za to mu- 
szą jego przywódcy, a są mimi inteligenci. Nie 
szli także w większej mierze w imię człowieka 
pracy, a swoje własne. Szukali nie jego dobra, 
a swego wyniesienia się, wpływu i wiadzy. Mó- 
wili mu rzeczy nieprawdziwe, które cziowjekowj 
pracy pochlebiały, które on chwyta iw czyn 
obraca. 

Mówili rzeczy pochlebne ciekawości, przec'ę- 
tnoścj, aby zyskać poklask mas. Mówili ins; o 
bio co ma wać, a nie mwi, co ma światu 
dać. Mówjih o różności, a ne mówii o tem, że 
zasługa, praca stwarza nieróżność nową, stawia 
wyżej tego, co doszedł dalej swym trudem, pra- 
cą ducha od tego, Go Stoi nisko na szczeblu 
zasługi dla świata. Stęd trwoga inte gnia przed 
tym światem nowym, co m,a zniszczyć jego pra- 
cę, co ma zrównać wiedzę z niewiedzą, słabość 
ze siłą, rozum z głupotą, co chce zmi niać to, 
oo się zmfenić nfe da, co idzie od natury sil- 
miejszej od człowieka. 

Część znów inteligencyj zrośnięta z po'siim 
duchem, żyjąca jego wielkością i kochającą go 
wszystkiemi siłami widzńata w robotniku wal- 
czącym w obozie socyalistycznym obce pierwn- 
stkj. Opar] się on o socyajmn Marxsa, ducha 
narodu najbardziej nam wrogiego i najmnhj z 
nami mającego cech wspóźnych. Socyaljzn ten 
oparł się o pierwiastki najbardziej przeciwne dą- 
żeniom polskim, o materyajzn i indyferentyzm 
narodowy. A cały nasz ruch duchowy, u wszyst- 
kich bez wyjątku poiskich twórców oparty był 
o pogląd zgoła różny od materyaizmu, o wija- 
rę w wyższość duchowych wartości nad materyal- 
momi icały był narodowy. Stworzyliśmy ta<że 
socyaljam, ale zgoła odmienny od Marksowskie-. 
go, socya'jzm. Miekiewiezows*i Micxiewjcz wle- 
rzył w zwycięstwo socyaiizmu, a'e określał go 
takjemi s'owamit: „Poczuck Socyaizmu jest 
wzp'am ducha ku lepszemu bytowi, nie indyw b 
duam mu, aie solidam mu‘. W iniym miescu w 
„Trybunie ludów“, gdzie wa'czy o nowy Świat, 
o wulaość, lepszą dolę jednostśi mówi tak o so- 
cyaliżmie: „Uczucie socyan: może dopeno wte- 
dy stać się zupełnem, czymim i prawdą, gdy 
wybuchnie w duszy prawdziwie neięjnych i 
paryotycznie usposobionych ludzi. Wadeom, że 
w pojęciu relig.jnośc: różaj! się w owym czasie 
głęboko od kościota otcya n=go, rozunat przez 
cziowieka religijnego tylko takiego, którego pod- 
stawą życia jest miłość i który dąży do podno- 
szenia się. 

Mickiewicz najlep'ej ze wszystki*h Po'aków 
wypowiedział polskiego ducha, a co jest temu 


duchowi wręcz przeciwne, nie może kczyć w Pol- 
sce na zwycjęsiwo. Można mówić że pogiądy 
Micxiew.cza były neErcane, a poglądy Marisa 
więcej realna, cóż z tego, kiedy matcryaizm nie- 
miecki doprowadził państwo do okropnej prze- 
pasci, a wiara Mcittewiczowska pora.iia prze- 
prowadzić naród przez nicwo.ę. Jeśli więc w 
Po'sce socyajam może zna:eść podtoże, to tylko 
mjckiewiczowsati Jeśi pracownik inieligent ma 
się złączyć z pracownikiem fizycznym i waiczyć 
o wspólną lepszą dolę, to tylko na podłożu 
swojskjum, Z przeszłością ducha poskiego Zgo- 
dnym. Ten kijerun:k naszego ducha zawsze sztdi 
drogą podnoszenia, a nigdy obniżenia, riziy nie 
mówił o równości bezwglęamaj, tyko o wm że 


mk., fasoli 900 mk. gryki 699 mk., prosa 525 mk. 

Następnie p. szef Gościcki referował sprawę 
|wprowadzenia kontyngentu mięsnego, przyta- 
czając szereg cyfr dotyczących naszego bydło- 
stanu i spożycia mięsa, z których wyna, iż 
przy obecnej gospodarce rabunkowe] 
prywatnych handłarzy, krajowi gro- 
zi zupełna niemal depekoracya (brak 
bydła). 

(Ministeryum zatem, występuje z projektem u- 


stawy o i 


PRZYMUSOWYM KONTYNGENCIE MIĘSNYM, 


który da możność uregulować zapotrzebowanie 
armji oraz zakładów i insiytucyi aprowidowae 
nych pnzez państwo. Wyłoniony z dysxusyi 
wniosek, by ustawa obejmowała zaoparywanie 


wszyscy mają równe prawo do podnoszenia się|w mięso ogółu ludności upadł; przyjęto z nie- 
i wszyscy powinn: mieć możność tego podaoszen;a | wielkimi zmianami projekta minisi=ryum. 


się — a ponieważ nie maia, węc dążyć do nowe- 


go us.roju, gdzie ta meżność będzie dana. 


Teraz wszystko zaicży od tego, aby inte'i- 


gent porozumiał się z cziowiexhkm pracującym i 
zycznie'i by razem tworzyli św: nowy. Zacząć 
tę pracę musi inteligent jako wążqcdj uświado- 
many. Ale nic mu ne pomoże, by chował jak 
s.ruś głowę | mówił, że niema naebezpiaczeń- 
stwa — anj do niczego go n.e doprowa-lzi wal- 
ką zcziowązziem pracy jaio ze swym wrogiem 
Poglądy różne muszą się wyrównywać przez 
przexonanie, bo to jedyna droga prawdziwego 
zwycięs'wa w dziedzinach ducha. Ale aby sę 
przakomać, muszą się porozumiewać, a eni dzś 
od siebie stronią. Robotng mazywa intoiigenia 
burżujem, a inteligent roboinka boszewkiun i 
patrzą na siebie z nienaw4 i]. Dokąd ta niechęć 
będzie trwała, nie posąpmy naprzód. Tu mus: 
nastąpić porozsmine. intzlyef:t w wietiej m'e- 
tae ięka się dziś słowa socyaizm — a przeciż 
jdzie tylko o nadanie temu słowu takiej czy ;ane] 
treści. Otóż to, jaką treść tín ruch będzi: mřal 
w wykonaniu zależy od pracy, jaką inteligent 
tam włoży — bo on każdemu ruchowi nalaie 
kjerumek. A jeśli sę od ruchu spokojne usunie, 
to on stanje się żywiołowy, bez zdacydowan:=go 


|kjorunku. Zjawiska wszystkie życłowe są w caie] 


naturze wynikiem siły 1 pracy. Jaką pracę in 
delisent włoży w wiarki ruch socyalny, take bẹ- 
dzje zbierał owoce. Więc organ'zawać musi się 
tylko m czlowiekiem pracy, a nie z jego wro- 


gom. 
Dr. STEFANIA TATARÓWNA 


OD REDAKCYI. Artykuł powyższy w ważnej 
sprawie położenia i rot jnteligencyi, zamieścj- 
kśmy, chociaż na wywody autorki się niż zga- 
dzamy. Chosmy jednak otworzyć ramy naszego 
pisma dla omówienia tej ważnaj 1 pi'kacej kwe- 
styi. W jutrzejszym numerze zamieścimy odpo- 
wiedź na powyższe uwagi. 


Z państwowej Raay aprowizacyjnej. 
Obradotwała w Warszawie państwowa Rada lseł tow. Bobrowski zgłosił powyżej podany 


aprowizacyjna. 

Obrady rozpoczęto od sprawy ziemiopłodów, 
którą referował p. Zaborowski. 

Niemal całkowity kontyngent zostanie skupo- 
ny. P. U. Zb. skupił 14.484 wagony, 

Od 1- grudnia wprowadzony został system 
taki, iż zboże skupione w b. Kbngresówce 
przeznaczone zostaje na potrzeby lo- 
kalne powiatów i dla wojska. Skup ten 
da jeszczą 3 do 4 tysiące wagonów. Skup w os- 
tatnich czasach spadł znacznie, wobec 1009 wa- 
gonów tygodniowo w grudniu ostatni ubiegły ty- 
dzień dał 484 wag., przy dokładnem wykonywaniu 
zobowiązań kontynrentowych. Mimo to w nie- 
których okolicach kraju znajduje się jeszcze spo- 
ro zboża pozasontyngentowego. 

Wielkie mgasta 1 środki przemysłowe są a- 
prowidowane ze zboża dostarczonego z Wielko- 
polski. Brak węgla omłotowego i wagonów nie 
dał możliwości władzom b. dzielnicy pruskłej 
wywiązać się z zobowiązań. Mimo obiecanych 
150 wagonów dziennie, Ministeryum dotychczas 
otrzymało znacznie mniej, stąd też wynikły ne- 
dokładności (!!) apnowizacyjne w ostatnich cza- 
Bach. Po obszernej dyskusyj, w. ciągu której po- 


przez nas wniosek: „P. R. A. uważa za koniccz- 
ne przeprowadzenie całkowitego Sekwesiru zie- 
miopłodów', który zostai przyjęty 15 głosa- 
mi przeciwijo 1 i 2 wstrzymującym, dawali do- 
datkowe wyjaśnienia: p. mmsier aprowizacyi i 
p. szef Zaborowski. Ten ostatni woboc ski.rowa- 
nych zapytań podczas dyskusyi zakomunikował 
iż Wielkopolska do 18. stycznia r. b. dostarczyja 
ziarna 3.155 wagonów, mąki 4.130 wagonów, kasz 
78 wag., oraz zboża siewnego 1.100 wag., ogółem 
9.074 wagonów. 

Drugi dzień obrad rozpoczęto od określenia 
cen, po których Ministeryum będzie sekwestro- 


walo gatunki ziemiopiodów poza zbożem P. R. |cyzy 


A. uchwaliła wyłączyć z pod sekwestru 
łubin, seradelę i wykę, przyjęło wniosck 
p. Kowerskiego oźreślający aeny ziemniaków 
w zależności od rejonów: w powia.ach zachodnich 
60 mk. w powiatach środicowych 70 mk, w po- 
wiatach wschodnich 85 mi. za 100 kg., z u- 
względnieniem premij przewozowych za trans- 
posry do stacyi kolejowych przy odległościach 
ponad 6 km. Pozostawiono odnośny podział po- 
wiatów i ctireślenie prom) Miujsteryum aprowi- 
zacyj, uchwalono ceny za 100 kg. grochu 600 


W dalszym ciągu p. Gościcki referował spra- 
wę nowych racyi cukrowych. Warunki atmo- 
sieryczne spowodowały znaczne zmaiejszenie się 
| produkcyj. Ministeryum pragnie przystosować nor- 
my przydzjałowe do rozporządzainych zapasów. 
(5000 wagonów) P. R. A. mie przyjęła pro- 
ponowanych zmniejszonych norm i 
żadnego koniretnega waiosku nie zgłoszono. 


-0— 
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Konfarencya piekarska. 

a A Lwów, 7. lutego. 


Uuż 29. stycznia b. r. wnieśli robotnicy pis- 
karscy memoeryał do korporacyi na ręce przeło- 
żonego p. Schinmefea z żądaniem podwyższenia ich 
dotychczasowych płace o 109 proce. motywując 
|swe żądanie ustawicznie wzrastającą <drożyzną. 
Na skutek memorya'u zwołane zostało wczoraj 
do sali Izby ręx. wspó'na posiedzenie roboti 
ków piekanskich i majstrów. Na posedzerii byli 
obecnj przedstawiciele magistratu r. Borecki i 
kom. Czernecki. Właściciele płekarń pp. Schłr- 
imer, Finster, Tabaczyński i Merwart zaberająq 
po kolei głos, oczyszcza się z zarzutów, ją- 
koby on, byli winnym złego wypieku chleba, na 
| który: ludność miejska się skarży. Oni są tylko 
wykonawcami mas'stratu, który aprowzacyą rzą- 
dzi. Należy przeto wspólnie porozumieć się w 
tej sprawie z władzą, odpowiedzialną za zły wy- 
piek chleba. Skarży!, się nadto na wysokie kary, 
jakie Magistrat na mich nakłajh ! 


ZAGROZILI, ŻE NA WYPADEK DALSZEGO 
KARANIA ZAPRZESTANĄ WYPIEKU. 


Jeżeli zachodzi jakiś wypadek złego wyp'eku, 
gistrat powinien skon:rolować, czy wpa` leży 
po stron;e majstrów, czy czeladniiców. 
Następnie przemawiato kilku z czeladn'ków 
piekarskica, między innymi tow. Litwin, Łopa- 


jące zarobki cæladů phet 1 żaląc si: na bezro- 
bocie, panujące wśród ich zawodu. Kazdy bowiem 
czeladnik nie pracuje 6 dni, ale 3—4 dni w ty- 
godnju, a to z tego powodu, byi í drugim, pozba- 
wionyłm robdły dać możność zarobienia również 
na kawałek chleba. Płaca dzjanna czeladnika wy- 
nosi 4 i pół halerza bd chiebia, co przy wypieku 
1200 chlebów dziennie daje 54 Kor. Płaca ta nie 
wystarcza na wyżywienie rodzmy. 

Czeladnicy i majsirowie zwracają się przeto 
do władz miarodajnych z apelem, by te znalazły 
jakiś środek wybirnięcia z tej sytuacyt. 

R. Mgtu p. Boreckj zaznacza, że on nie jest 
upoważniony do załatwienia tej sprawy, stawia 
jednak wniosek, by stow. czeladników odniosło 
się do zarządu miasta z prośbą o zwołanie konfe- 
rencyi z współudziałem zastępców Zakł. apr. i 
Urzędu cen, by raz przyszło w tej sprawie do de- 


> Chudaczek, przedstawiając niewystarczar- 


ję 
Ostatecznie uchwalono, by odnieść się do Gen. 
Deleg. z żądaniem WOLNEGO WYPIEKU poza 
kontyngentowego chldeba, by bezrobotnym dać 
robotę i by nie zmuszać łudności do płacenia 
pokątnym lichwiarzom paskarskich cen, poczynić 
odpowiednie starania celem uzyskania pozwole- 
nia na zakupno zboża do wolnego wypieku pod 
i kontrolą władz i zażądać od aprowizacyi m. 
Lwowa zapłaty za 100 kg. wypieczonej mąki 
130 marek. 

-~ 


Nr. 33 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Z matecznika stacyi kolejowej 
we Lwowie, 


Przychodzi nam w dalszym ciągu zająć się 
twowską stacyą. Pisząc radziiśmy ogromnie u- 
strzedz się ewentualnegs zarzutu atakowania ko- 
gololwidk osobiście, bo absosłuinie nje idzie o 
jednostk, ale o poważną sanacyę całokształtu 
stosunków. Wypadnie je zaxm odpowiednio na- 
świetlić, by je należycie poznać, a temsamem z 
prostej tylko konieczności poświęcić poirzebną u- 

wagę także danym osobom. 

Pechem dia stacyi jest fakt, iż nacze'nik msp. 
Kłus, mie posiada niestety tej rutyny 1 praktyki 
fachowej, jak znawomicie opanowuje teoryę. Naj- 
lepszy osobiście człowiek, który tyle lat nadzwy- 
czaj sumiennej i ciężkipi pracy strawj! przewa- 
źmie w centrali w różnych działąch szużbowych 
lub nawet jako kontrotor ruchu na przestrzeni, 
odebrał z niechęcią przed kilku laty w zarząd 
szczególnie skompiikowany instrument stacyjny 1 
nie dziwnem, że nie tatwo mu przyszło popra- 
wmje na nim grywać. Stąd pochodzą ciągłe owe 
rozliczne dysonanse, Syki, zgrzyty — słowem: o- 
gólna dysharmonia. Następstwem zaś powyższe- 
go stanu rzeczy, iż insp. K. siłą faktu musia? od 
prrwszej chwili do dma dzisiejszego powiarzać 
batutę pp. Husom, Baumóhiom i t. d. tak, 
że parolem;e rządy nie przyniosły w aine 
stacyi żadnej wogóle zmiany, a zwłaszcza na le- 
paze. Bo w rzeczy samej okres naczelnictwa insp. 
(Geringera, potem insp. Herzoga i następnie insp. 

Klusa — to na wskróś jałowy imperyalizn głó- 
wnie wspomnianych panów i może obok nich i 
innych. Czyli stale jeden i tensam System z zako- 
pzenonemi nawyśmieniami, naleciałościamj } wa- 
dami... a właściwie brak wogóle jakiegokolw;ek 
systemu, inicyatywy i zdolności należytego wię- 
kia całości. 

Naruralnie ów zatęchły kocioł wymaga bez- 
warunkowo przewietrzenii, przedewszystkiem 
przez odpowiednią zmianę osób. Jes! — jak od- 
dawna chodzą słuchy insp. Klus miałby wrócić 
do dyrekcyi, nie należałoby pos'ugiwać się ani 
jałciemś prowizorywum przy majączj nastąp,;ć ob- 
Badzje siacyń, ani nie powodować jeszcze wię- 


bodaj od czasu do czasu zagłądnąć wszędzie sa- 
memu. naocznie o niejedaem się przekonać, po- 
uczyć, wysiuchać, zachęcić, skarcić, a nie pole- 
gać jedynie na relacyach i donosach pośredna;ków, 
aibo — 60 gorsza — wwiskąć im bezwgłędnie 
klucze do rąk. Taka żywa styczność z ogółem 
pracowników i stosunków jest rzeczą pierwszej 
wag;, gdyż wyrabia pożądaną świadomość i prze 
konanje, że przałożeństwo siacyi naprawdę czu- 
wa i interesuje sig wszystkłam, oraz zapobiega 
tworzen;iu się najróżnorodniejszych a tak nie- 
zdnowych autonotnii lokalnych. Na to jednak — 
jak wspomniano — wypadnie znależć ludzi. 
Jednym z grzechów głównych“ stacyi.., to 
nałóg jaskrawej i nieraz wyzywającej protekcył, 
która jąwzy, rozgorycza, demoralizuje, występu- 
jąc naturalnie w roziicznych kierunkach ! w ro- 
zmaitej formie. Dla przykładu przypominamy !ż 
w rzędzie stacyjnym we Lwowie zajęte są od kil 


lku lat w charakterze sił pomocniczych żony ku- 


pców, robiących dobre interesa, podczas gdy dy- 
rekcya usunęła w tym czasie ze służby z okazyi 
t. zw. redukcyi dziesiątki cónek i żon kolejowców 
szczególnie na przestrzemi. Cóż jednak, kiedy w 
samej centrali spotykamy tosamo!? Zdarza się np. 
wypadek, że pewną telegrafistkę z dworca pro- 
wadzi się w stacyi jako chorą, choć owa choroba 
nie przeszikadza dotyczącej równocześnie wystę- 
pować w teatrze jako baletnicy. Niezdrowym jesi 
up. objaw, iż t. zw. złotokołnierzowy urzędnik 
dlatego jedynie latami funguje w stacyi, by robić 
złote interesa z przedsiębiorstwem wagonów Sy" 


3 wydawnictw. 


PROSPEKT „ŚWIATŁA“ JUŻ WYSZEDŁ 
Z DRUKU. 


Wyszedł z druku prospekt nowego tygodni- 
ka ilusinowanego „Światło. 

W słowie wsiępnem, redakcya zapowiada, że 
„Światło* pragnie roztworzyć przed klasą robo- 
tniczą olbrzyniią i wzniosłą dziedzinę piękna, 
chce ono okazać i uprzystępnić masom ten bez- 
cenny skarb ludzkości, jakim jest twórczość nie- 
śmiertelnego ducha ludzkiego w literaturze, ma- 
larstwie i muzyce. „Światło ma wypełnić brak 
w polskiej prasie socyalistycznej, poświęconej za- 
gadnieniom polit. 1 społ. Ma być pismem robo- 
tniczem, > PÓŁ poświęconem  liteg'atu- 
rze, sztukom pięknym, kulturze oraz wiedzy o 
wielkich zjawiskach w ludzkości i w wszechświe- 
cje, pragnie niecić światło kultury w masach prno- 
letaryackich. 

Ozdobiony artystycznie wykonanejni repro- 
dukcyami dzieł: Wyspiausktego i jednego z naj- 
miodszych, Kramsztyka, bogaty w oryginalne wi- 
niety Rembowskiego prospekt w krótkim zarysie 
podaje opis działów, kióre w „Świetle* «© znajdzie 
czytelnik: jest tam literatura, teatr i muzyka, 
sztuka, więdza powszechna, idea imyśl nowo- 
czesna; sprawy bpołeczna i polityczne i t. p. 

Szczegómą uwagę zwracać będzie redakcya 
nowego pisma ma iłustracye, dbać będzie o ich 
aktualność, artystyczność i wszechstronność. 

Współudział wybitnych sił fterackich jak 
Żeromski Sieroszewski, Dankowski i innj wje- 
łu wybitnych malarzy, architektów, publicystów 
daje nam rękojmię, że „Swiatlo“ stać będzie na 
wysokim poziomie i godnie będzie spelniać swo- 


* 


pialnych. Bo przecież przydzielony mu referat gar- |je posłannictwo. Niecić będzi światło kultury 
derobjany nie można uważać za zajęcie, odpo- | wśród robotników pogi 


wiadające kwalifiwacyom st. rewidenta kolejowe- 
go. A jednak wypadałoby użyć pana B. gdziekol- 
wiek bądź do właściwej służby, agendy zaś insty- 
tucyi wagonów sypiałnych niechby objął raczej 
jakiś biedny emeryt kolejowy, wdowa po kolejo- 
wcu i t. p. 

We wszystkie przedstawione dotychczas sto- 
sunki powinna wglądnąć przełożona władza. Wszak 
ipo co istnieje? Szuka się za „osobliwościam(j* 


łuszego chaosu, powierzając rządy bogom obcym. |po przestrzeni, a omija najbliższy teren. Tak, 
Przeciwnie — trzebaby z miejsca złożyć kiero- (jakby to, oo się tutaj dzieje, mogło być zupeł- 
wnictwo w wytrawne ręce, oddać je komuś kto nie obeam miarodajnym czymaikom! Gdzież Jest 
ga stosunki na wylot, a remsanem mówłby od- Epy ruchu jnspektor Gilek który zjadł 


razu ująć ster. Dzisial bowiem żyjemy pod zna- 
lijem odmiennego ducha czasu, niźli za ery au- 
stryackiej. Z wszelkim biurokratyzmem, Z rzą- 


dami wytącznie przez siuchawkę telefon czną wy- 


padnie raz skończyć. Obecnie musi się za każdą 
cenę utnzymać pewien osobisty kontakt srużbo- | 


wy Z podwładnym personatem. Przy dzie zatem | 


zęby na stącyi we Lwowie? Najprawdopodobniej 
całymi tygodniami w drodze — ale choć doła- 
tują go majpewniej rozliczne skargi i narzeka- 
nja, on: pamięta, iż czytał kiedyś „Stepy Akier- 
mańskje' i powtarza z rezygnacyą i stoickim spo- 
kojem: „Jedźmy nikt nie wola“. 


—., 


Ze Skolego. 


Jest w Demni obok Skolego poczmistrz p. 


że ów p. służył podczas jnwazyi wiem 
Ukraińcom potężnego iwa na czapce nosił i na 
wszystkie galówki ukraiński: bardzo piinie cho- 
dzjł, ale wszystko to jeszcze dzisiaj nie przeszka- 
dząb mu odgrywać roli bohatera narodowego. 
ti Dobrawszy sobie do spólki piekarza Tymow*- 
eza, zrobili się dobrodziejami robotników tarta- 
ku. Pierwszam ich zadaniem było odebrać sklep 
spożywczy zarządowi tartaku, objęli go w swo- 
je władanie i temsaman sprawę żywności dla 
"by jeszcze pogorszyli, gdyż nie doro- 
Gli do zadania, a zarządowi ułatwfj sytuacyę, 
bo dzisiaj niema on obowiezków starać się dla 
swoich robomików o żywność. 

Pomyślał sobie również p. Berger, że byłoby 
wskazanem i na polu politycznem dać się po- 
znać, więc wziął się do najwipkszego w Skolem 
tj. 


do starosty Pupieła. Sprawa wzięła obrót | 


go następstwem jest wielka ilość pogrzebów, 

Zaznacza się jeszcze, że żywności brak tył- 
ko dłą biedaków, bo po cenach paskarskich jest 
wszystko. 

I tak sobie tutejszy ludek żyje spokojnie o 
głodzje i chłodzie bo i palić niama czem, a ceny 
za drzewo Są dla roboinixów niedostępne. gdyż 
obszarnik Grodł na skrommem kawaiku ziemi 4 
lasu coś około 80 tysięcy morgów takię ce 
upału ustanowił, że tylko bogacze mogą sov 
opał zafundować. 

Gdyby właścicielami tego o'brzymiego kòm- 
pleksu lasów było kilku ludzi byłoby naturainie 
o opał łatwiej, gdyż nie miałby jaden prawa dy- 
ktatora. Jak Gródlowie poczuwaią się do harmoni? 
z narodem po!skim niech służy fakt, że na waku- 
iącą posadę Kierownika tartaku sprowadzili mi- 
mo blokady przez Czechów z Węgier jakiegoś 
madjarember, który słowa po polsku nie umie. 

Więc nasi półinwałidzi różnych kategoryi szu 


taķj, że teraz sąd ostatmię słowo wypowie czyje | kają kawałka chleba, a obszarnik na terytoryum 


jest ładnie] Sze. 
Pan Berger tak się rozmachał, że aż go za- 
Suspendowano, ale on twierdzi, że wszyscy jego 


polskim sprowadza urzędników z zagranicy. 
Możeby Polacy zapytali się Czechów jak to 
Się u siebie w domu prawal obowiązki każde- 


przeciwnicy będą leżeć na obie łopatki poko- mu dyśruje, a Szczególnie kapitalistom zagran* 


nanj. 


cznym do jakich Gródłowie również należe i 


Pod względem aprowizacyi stoi sobie Skole należą. Wszystko zarobili gospodarką  obli- 
jak przedtem może ma ostainiem minjscu, za to | czoną na ogołucenie z drzew olbrzymich gôr- 


mamy różnego gauniku epidumiczne caoroby, Cze |; 


7 « =RK=- |] 


ZYGMUNT KISIELEWSKI „JULIUSZ SYREN“ 
POWIEŚĆ. 


Dziwić się należy, że „Juliusz Syreń* Z. Ki- 
sielewskiego zaznaczył się w krytyce stosunkowo 
słabem echem. 

Rzecz to bowiem nietylko przemyślana głę- 
boko i podana w sposób wiążący silnie uwagę 
czytelnika, ale wyposażona w walory, niezbyt 
często napotykane w tworach literatury współ- 
czesnej. y 

Najzupełniejsza  bezpośredniość, szczerość 
śmiiała i Świeża, cechy, które w wysokim slop- 
miu posiada bohater powieści, a y indy- 
widualnościom, — które podobnie jak Syreń, nie 
umieją ślizgać się bezmyślnie „po czubkach* zja- 
wisk, lecz w krwawym znoju starają się dociec 
do „iścizny rzeczy i znaleźć drogę, któraby 
była ich wiasną droga — jednosłkom takim znaj 
idującym życie wiekiem, 1 trudnem, — ujrzeć do 
pewnych granje zwinka, własnego ducha w 
pytaniu, boju, zgrzycie, badaniu i błyskav icowem 
objawieniu... 

Syreń uświadamia sobie z odwagą rzeczy, 
które są bolesna nieraz, zdumiewające. ryzykow- 
ne. Szuka przyczyn, idzię na przełaj, idzie, „nie 
oglądając sję za siebie... 

Przez etapy mioxloścj, która, widząc że oto- 

czenie najbliższe, tonie w błocie małego cjasnego 
kółka najniższych egoiznów, wygód, i trosk ! 
„chrząka na każdego, co ośmiela im sję zamą- 
cić te rozkosze niechłujne*„. — ściezżkam* wiary 
ufnej, rozumiejącej życie jako „wie'kość, ogromne 
działanie, jakiś wózlki czyn, od którego zapa- 
lają się inni“... — przechodzi Syreń na droge 
działania. Etyka się z ludźmi, burzącymi 
myślą dotychczasowe formuły, cały współczesny, 
in, zgniły ustrój, uznaje, że świat obecny jest 
lichy, a stosunki ludzkie krzywdzące 1 podłe; 
w kierunku negatywizmu dociera do najwyższych 
granic. 

Ale i tu nie zatrzymuje się.. Z przerażeniem 
dostrzega też zło i podłość pośród uciemiężr» 
nych... Co więcej — chwyta własną duszę na go 
rącym uczynku strasznego odruchu — zbrodni 
I w tragicznej męce samopoznania dręczy się 

„Więc ja to chciałem siebie zwolnić od odpo- 
wiedzjalnośc! poszukując winowajcy... Zaprawdę 
nie wiedziała lewią co czyni prawica! Ha! Ha! 
Ha! Lecz teraz jus wiem nazawsze. Tyś jest! 
I zawsze, gdy wyślesz wzrok szpiegujący, aby 
znależć winowajcę, przetrząśnij najpierw własne 


| sumienie! 


8 „DZIENNIK LUDOWY* Nr, 34. 


To bezwzględne wykrywanie prawdy, wglą- WIECZÓR KARNAWAŁOWY. odbędzie się e ea 
danie w najgłębszą istotę rzeczy, tan, gdzie ne|w sobotę, unia 7 utego br., staraniem Zwią:ku G NID 
każdy miałby może ochotę i. odwagę zajrzeć, |pracowników metaiowych w sali Izby rękadziel- 
jest właściwością Śmiałego, jędrnego umysłu Sy-|niczej, pl. Strzelecki, Wiele ni i Sam 
| 


niespodzianek. 
renia. Początek o godz. 7 wieczorem. — Orkiestra =" 1 -Ey 
- Dzieje tego człowieka, tesznoty jego, miło- | wojskowa. — Sirój zwykiy. — Wstęp 15 K. — uporczywe odciski i zgrubiałe naskófii usuwa 


ści, zmagań się i działania, stosunek do oto- | Dochód przeznaczony'na „Dzień prasy PES“. z radykalnie bez najmniejzego bolu 
EITINGERA BALTAN NA ODCISK! 


azena, wrażenie poznania silnego typu, „mioca- 
rza, człowieka caikowitego', jak*go zowie Sy- 


reń, szewca-rewolucyonisty Giodibweljego, — 


wszystko to podaje autor tak żywo, bezpośred- Cena flaszki z pędzelkiem G EKOT, 
nio, z takiem odczuciem intenzywnem, iak tylko [ y 1 OGLOSZENIA. ká pe i P 
talent pzete'myj i taxini młody, uczynić to potrafi. Skład i wyrób: 


Powieść Z. K'sielewsktego wydał ma Spół- » i , 
ka nakładowa „Kslążkać w Krakowie |COJOROBY pencere sone zastare — |PIERA M. ETTRGEAA, LWOW, PLI GOŁOCKO BORKI 
À re á * z 42 i w | DA A 


m: h.). FRISCH, ulica Wałowa 1 1. 


z À na Wstrzykiwanie preparatu Neo Saivarsanu tylko przed- s 
Ra 0 a m | ouae, 812—26 A ZAELAD == 


~ || Bra Antoniego EBlumenfelda y 


Choroby skóry, włosów, Koamaty- 


RABUSIE „ZIELONEJ BRYGADY“ PRZED PIECZĘCI Sie A hea iw 


SĄDEM. Michał Janczer i Wład, Porębski ze-| cy tovrnii aiios Wiaks Blaserman 


i 5 . AE : k ka leksr:ka. Choroby weneryszne 
bruli szajkę austryack'ch dezerterów i w czasie| ŽV mtasnwm L AE Róntgen. Lampy kwarcowe. DSF iy 


rozpadnięcia się Ausiryi, uzbrojeni napadali na a m E = Ez > waitzacya. Eadoskopia. Diatermia. 
ojedyncze domostwa w okolicy Niepołomic. U || —— =———————————— , 

feci io kierownicy tej szajki Selat ostatnio Wyrób krajowy twin, Reneat Tafsir] {tbat hotelu tenge’). 
przed sąd'm w Krakowie. Do winy częściowo = x 0 

przyznali się, podając, że rabowali w stanie pi- 
janym. Trybunał zasądził Jan. na 4 i pół, zaś 
Por. na 3 i pół roku ciężkiego więzienia. 
PHRRURTE TESTERY TTRE ZPW PCE 


£ Ochrona lokatorów | 
SĘ wzywa wszystkich lokatorów, którym gospeda- 
; 


e sportu. 

I. L. K.L „CZARNI“ zawiadamia, że zwycz. Walne g% rze poówyzszyłi czynsze o zgłoszenie się w 
Zgromadzenie cdbędzie się dnia 21. lutego 1920 Tutki i bibuiki i cygaretowe ja Biurze Ochrony lokatorów pl. Akademicki 1, 
o godz. £. popoł. z następującym porządkiem ri Ł p. między godz 2 a 4 popol. 
dziennym. najp. zedniejszej przedwojennej %5 > SREP 


1. Sprawczdanie Zarządu i Komisyi rewizyj- 
nej za lata 1914—1919. 


2. Wybór członków Zarządu, Sądu rozjem WET W. |% AE Da RIKERA K kks PEC F = SET 
czego i Komisyi rewizyjnej. | z 


ES SEE K T palacz || S 
3. Uchwalenie wysokości opłat członków. p KI KA Każdy palacz RZ 
4. Zatwierdzenie memoryałów  Steiuhausa 6 Hd se z z z 
Kawe k'eżo i Wudkiewicza, , P O TP M BEX pi ESEE EER RE EŃ KIA 5 


5. Wnioski i interpelacye, muasi OIZKYZNAO, Ze A: 


W razie braku kompletu odbędzie się na. M lwiągek kendlecy — Odóział spoźywezy | | mizi | bibulsi cygaretowz |* 


jakości. 134—23 


stępne Walne Zgromadzenie w godzinę póź: dej Il 


boz względu na ilość obecnych. Do glosowania Dostarcza wagonowo kartofli zmarz- š ERN Rx oS 
uprav nieni tylko członkowie nie zalegający niętych zdatnych do c"low gorzelnia- ea SZ ESET 
z wkładkami. ' nych z dostawą iuty— marzec * | AZ 
Lwów, dnia 6 lutego 1920. dk SĄ i RF „3 OLALI‘ 82 
Dr. Henryk Landau Dr. Leonard Stahl | Przyjmuje zamówienia na Kartofle I KA aa najlepsze SZ 
2 AŻ prezes. wiosenne i inne artykuły spożywcze. | Kl. RÓ... maca „od 
Di r A haa aaa ró E a a 
ADR UDERE 4 eZ MOKRE IE KZI A I O 
-——— TOETUDA y BE EEEE PEB. NTIC ENLI, 
PO IEDZENIE KOMISYI ZAWODOWEJ. od- U 


będzie się w poniedziałek, dnia 9. lutego o godz. Ma: szysista WY 
63U wieczór w sali Rady Rob. Ryn*k 8. egzaminowany cbeznany 2 
Z KOWISYI ZAWODOWEJ. Sekretarz kom |navawą pługów i maszyn 
zawodowej tow. ŚSłoniowski urzędue stale od pe U p A T 
godziny 6—8 weczorem w 'okalu Rynck 8 I. p,| Admin. „Dziennika Ludo- 
BACZNOŚĆ ROBOTNICY DRZEWNI! W nie- wig pod „Pług® 7—21 
dzielę. dna 8. lutego br., o godz. 10. przed poas ) 
łudniem odbędzie się przy ul. Pieszej 1.2. Zgro |———————-- 
madzen e przedwyborcze. Za:ząd uprasza o li DRA 3 
czny udział. SA ak 
ZWIĄŻEK METALOWCÓW, zwołuje na so- nen 
botę, 7 lutego, o godz, ś-iej pop. wszystkich | dp onsumg vi Xogperaiy y 
pracujących we warsztatach wojskowych, zaś na | pę Fłótna białe i kolorowe, 
niedzielę, 8 lutego godz. 11 rano wszy tkich | pończochy. i skarpetki po ce- 
me alowców. Sprawozdanie tow. Rogalsk'ego z| nach hurtownych polec- 
Krakowa. Sprawa bardzo ważna. Jawcie się | LUDWIK ZWOL ŃSKIiSka 
licznie. ; Kraków, Batorego 6. 
ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW MEJ- 22—10 


SKICH dziś w sobotę o godz. 9 wieczór udbę- EBD 


AEP 0-00 S N ] 
Zastępstwo 1 wyłączna sprzedaż 


aparatów do gaszenia egnia 


MNM 


A. M. Kierski i Ska 


Import & Export 


towarów żelaznych i stalowych narzędzi, 
:-: artyku’ów technicznych i maszyn. :* 


Bluro LWÓW Magazyn 
Zimorowicza l5. E 4. 
PK Aa — ut zd A 


dzie się w sali rady miejskiej, (ratusz). 
"OKOŁO ZABAWOWE KAPI ARZY” urządza w 

KO ` 'E FLARZY urządza w 
sobotę 7. lutego w lokalu własnym przy ul. Bachallera 
Zielonej 1. 4. Zabawę karnawałową z nader| poszukuje Współdzielcze 
urozmaiconym programem, Strój dowolny. O łasce Me data Bej 
północy zostanie odtsńczone Rach ! ciach ! ciach! popoł., ul D jazdowa 2. 
w 4 pary. Początek o godz. 8. wieczorem, ADA 


Ude uć ©. nacz. red. i redaktor i EW ET TĘ odpowiedzialny: JAN N SZCZY ZYREK. 
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POLECA. 


w Drukarni Ign. Jaegera 
we Lwowie, uL SyJlcstus. a a3. 


Drukiem A. Gołdmana we Lwowie, Sykstuska 19, 


